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Bajka o gąsieniczce, która zamieniła się w motylka
           Działo się to przed laty, gdy człowiek nie zdołał jeszcze zawładnąć całym światem, a zwierzęta miały własne sądy, szkoły oraz królestwa. Wszyscy żyli             w zgodzie i harmonii, a czas wydawał się płynąć wolniej. Były to dobre czasy i dla motyla o którym jest ta opowieść.
         W przedszkolu dla małych owadów było wiele zdolnych zwierzątek; mrówki, które mogły podnosić ciężary, pajączki, które tkały piękne sieci, gąsieniczki, które potrafiły zjadać najwięcej. Rodzice i panie przedszkolanki byli ze swoich pociech bardzo dumni.
          Wśród wszystkich przedszkolaków była jedna ogromna, bardzo kolorowa gąsienica, wszyscy mówili, że stanie się pięknym motylem, miała ona na imię Wydmuszka. Jej rodzina i przedszkole chwaliły się nią na każdym kroku, bo była miła i ładna.

           Wydmuszka marzyła, że przewidywania rodziców się spełnią i zostanie kiedyś pięknym motylem, bo nie chciała ich zawieść. W końcu nadszedł uroczysty dzień zawijania w kokony. Wszyscy z zapartym tchem śledzili  poczynania gąsienic. 
          Minęło kilka tygodni i nadszedł dzień wydostawania się już dorosłych motyli na zewnątrz. Rodzina Wydmuszki szukała między pociechami dorodnego, dużego motyla, bo taka miała przecież być ich córeczka. Jednak, gdy podeszła do swojej rodziny jako wątły, ledwo żółty motyl zdziwili się. 
-Jak to? Kto to? Przecież miałaś być piękna!- Zrobiło jej się przykro. Wydmuszka  jako motylek czuła się zagubiona i wystraszona. Wolałaby już być małą gąsieniczką, niż motylem, z którego śmiali się wszyscy. Zasmucona, poszła do swojej przyjaciółki biedronki, której Wydmuszka podobała się taką, jaką była. Ta poradziła jej, aby udała się po radę do bardzo mądrego Dziadka,  który mieszkał sam daleko stąd.    
          Tak więc poszła. Powiedziała rodzicom, że wyrusza w świat zdobyć doświadczenie i mądrość. Poprosiła rodziców, żeby odpowiedzieli na jedno, jedyne pytanie.

- Czy wy nadal mimo mego wyglądu mnie kochacie? – zapytała pełna obaw.
- Oczywiście, że tak córeńko! Pamiętaj, że rodzice zawsze będą cię kochać, nawet gdybyś była najbrzydszym  z dzieci w naszym królestwie - zakrzyknęli zgodnie           i przytulili swojego motylka, który teraz poczuł się tak silny, jakby miał góry przenosić!

          Z nowymi siłami poleciała Wydmuszka do legendarnego staruszka. Zastała go przy podlewaniu  swoich grządek z tajemniczymi ziołami. Był bardzo pomarszczony            i garbaty, ale  na jego twarzy kwitł dobrotliwy uśmiech, mimo że jego skrzydełka już dawno straciły piękny kolor i kształt.
- Dz-dz-dzień do-do-dobry- wyjąkała nieśmiało, dygając.
- Witaj, drogie dziecko. Widzę, że coś cię trapi i myślę, że właśnie o tym chciałabyś porozmawiać – powiedział. 
Odstawił konewkę, wytrzepał skrzydełka i umył łapki. Zasiadł w ogromnym wysłużonym fotelu,  Wydmuszce podstawił taki sam.

- Muszę przyznać, że rzadko przychodzą do mnie młodzi. – wyjaśnił - Opowiedz mi    o sobie i o tym co cię do mnie sprowadza. Zamieniam się w słuch.

- No więc tak. Mam na imię Wydmuszka, gdyż jako gąsienica byłam gruba, najgrubsza z całego przedszkola. Wszyscy mnie lubili i podziwiali, pani przedszkolanka i rodzice byli ze mnie dumni. - Tu chlipnęła. – To wszystko jednak minęło i nadszedł czas kokonowania. Wszyscy spodziewali się, że z dorodnej, dużej gąsienicy wyrośnie motyl, który będzie ozdobą i chlubą naszego królestwa, będzie piękny niczym krople rosy na pajęczej sieci o świcie, gdy słońce wschodzi delikatną łuną – rozmarzyła się Wydmuszka. Lecz nic z tego. Jestem taka, jak sam widzisz. Mała, wyblakła, jednobarwna, smutna i bezradna. Wszyscy się zawiedli. Ja sama też. Szukam pocieszenia i pomocy, chcę znaleźć powód, aby mnie szanowali i kochali! Doszłam do wniosku, że jedynym wyjściem jest nauka. Skoro już nie mam być ładna, to chcę być mądra i samodzielna. Pomożesz mi…? – spytała błagalnie.
- Oczywiście, że tak. Możesz u mnie zostać, ja cię będę uczył tego, co sam umiem. Będę ci opowiadał o moich podróżach i doświadczeniach, a potem, gdy już będziesz gotowa, sama wyruszysz po wiedzę i przygody. No, co ty na to? Bierzemy się do pracy?- zaproponował.
- Tak! Tak! – krzyknęła ucieszona.
          Wydmuszka pomagała Dziadkowi, uczyła się, a ponieważ była bardzo pojętna    i pracowita, po roku mogła już wyruszyć na samodzielną wyprawę. Żal jej było opuszczać staruszka, ale nie chciała zrezygnować, o nie! Dążyła do  celu   z uporem godnym osła. Gdy się żegnali jej dobrodziej i przyjaciel dał jej jedną radę;

- Staraj się ze wszystkich sił; jesteś bardzo blisko celu. Pamiętaj, że wygląd jest tylko dodatkiem; najważniejsze jest piękne wnętrze – rzekł wzruszony, ściskając ją mocno.
- Dziękuję za wszystko – wyszeptała Wydmuszka  ze łzami w oczach.
           Wyruszyła więc nasza mała dzielna Wydmuszka w świat zachowując wszystkie nauki starca w sercu. Przez dwa miesiące wyprawy trzymała się z dala od innych, zgłębiając księgi i podróżując, a potem podjęła decyzję, aby wracać do wioski          i założyć przytułek dla chorych, niedołężnych i opuszczonych, oczywiście ze szpitalem i szkołą ! „ Zgłębiłam już medycynę, pedagogikę i parę innych dziedzin. Dam sobie radę!’’ I Wydmuszka już nie myślała o pięknym wyglądzie, tylko                  o pomaganiu. Zmieniła się.

           Wróciła do wioski powitana okrzykami entuzjazmu i radości.

- Hej, hej. To Wydmuszka! – wołali wszyscy. 
Ona nie spoczęła jednak na laurach; wzięła się ostro do pracy; z pomocą mieszkańców wybudowała szpital, pomagała samotnym, starym owadom, wybudowała bibliotekę z mnóstwem książek, prowadziła szkołę dla zdolnych 
i pracowitych uczniów. Dojrzała. Po tych wszystkich trudach, opisała  swoje doświadczenia.  Gdy zmarła królowa owadziego królestwa, to właśnie Wydmuszkę wybrano na następczynię tronu. Rządziła mądrze i sprawiedliwie, nie zapominając 
o najbardziej potrzebujących. Zawsze nosiła w swoim sercu ogromną wdzięczność dla staruszka, który pomógł jej kiedy najbardziej tego potrzebowała. Poślubiła księcia ważkę, którego kochała nad życie. Żyli długo i szczęśliwie jak to w bajkach zwykle bywa. 

                 A ty mały czytelniku, może też chciałbyś  zostać motylkiem? Zamknij oczy i pomyśl jak to zrobić.
